„Humor — to zdrowie”. Warszawa, dnia 19 lutego 1933 roku. Cena numeru 20 Śr. 


AAN e 
UW za 


MR KUR CNE CTZEETZEŃ 
Numer boświeconu .„.GRUBYM KANTOM 


EPS RZĘPAZZOCY 


NT SVNI7JH 


AdS VAa 
sę 
c) 


> 4 
pe 
> 
sA 


w 
© 
a O 
rgo 
> Ho 
an Lej 
SEn 
mó lx 
7E. 
64 

A 


re 
zZz 
> 
gr 
sj 
Pej 
N 
p 
A 
Św o 
> 


VA S! IASMOTMVd 


ANTEK KLAWISZ (zachwycony): Śliczna statystyka, panie Komendancie, jakem Antek - Klawisz, ludzie 
mają głowy, jak widać z afisza — siedzi kant na kancie, poważny dorobek — chociaż tygodniowy! Nie- 
ma w Polsce biedy, są u ludzi krocie, nie grozi Policji: kryzys, bezrobocie! 

KOMENDANT GŁÓWNY P.P. JAGRYM - MALESZEWSKI (myśląc o Ameryce): Cudze chwalicie — 


swego nie znacie, sami nie wiecie — ca posiadacie! 


tracja „Żółtej Muchy”. 


inis 


. 


Adm 


dyż w przeciwnym razie zmuszeni będziemy wstrzymać 


Uprzejmie prosimy szanownych prenumeratorów © uregulowanie zaległej prenumeraty, ś 


wysyłkę dalszych numerów. 


2 WOTA 


SYMBOLE 


Na tle symboli świat dziś dostał bzika, 

Nadzwyczaj modna wszędzie symbolika, 

Każdy się nad tem nasamprzód mozoli, 

Ażeby zacząć dzieło — od symboli. 
Naprzykład ZUPU, zgadnij co to, człecze? 
Więc konia z rzędem temu, kto dociecze, 
Kto z czego SPADa, co to znaczy PASTA, 


Napróżno męczysz głowę swą — i basta! 


A dalej znowu PAT (bez Patachona), 
Potem KaKaO (ze śmiechu się kona)... 
Są także ZASPy, KOPYy oraz DOKi, 
Na odgadnięcie ich słabe widoki, 


Tak tajemnicze są te trzy litery! 

(Gorzej, gdy symbol będzie miał ich — cztery... 
Bo są też PUPPy, choć to nie przezwiska!) 

Aż wreszcie symbol wkradł się i w nazwiska... 


Naprzykład w Niemcżech: dziwnie się tak zdarza, 
Że H w nazwiskach wodzów się powtarza: 
Hindenburg, Hitler, Hugenberg (cholera), 

A na czwartego weź — Hohenzollera! 


Zaś u nas w Polsce na P wszystko jedzie: 
Marszałek, Premjer Prystor, Patek, w przedzie, 
(Ale nie mieszać: Poseł Pragier — Putek, 

Bo z tej admiany byłby inny skutek...) 


Nie koniec na tem, to ledwie połowa, 
Najważniejszego w zbiorze Brak jest słowa, 
Oto do czego myśl się wszystkich zwraca, 

Należy dodać wielkie słowo: PRACA! 


TARCE ARIE TERRA TRACED 


MUCHA 


z= Panie Fajdengang, teraz sie rodzą tylko mądre dzieci, 
— Nie przesądzam! 

Słuchaj pan, wczoraj mój Moniek szedł mi oświadczyć: 
tate: — powiada ja sie nigdy nie ożenię 

— Dlaczego? pytam sie, 

T Z powodu nie chce mieć dzieci — szkoła musi umrzec! 
Taki łobuz, 

x 

— To jest nic, mój Lopuś, to on wczoraj mówi do swoje na- 
rzeczone tak: 
— i peb: to masz nóżki jak sarenka. .Ona się ucieszy” 
az. ego komplimentu i sie pyta: — Co Lopuś, takie zgrabne 
te nóżki? $ 

— A on łobuz powiada: że zgrabne, to nie powiem, ale bar- 
dzo włochate! 

x 
— Panie Fajdengang ż j 
1 f gang 3 i 55 j 

s. f U ag $, o też jeszcze nic, mój najstarszy sy" 
ai ożenić, to jemu mówi przyszła teściowa: ' Panie 
$ A i a nadzieje że pan uszczęśliwisz moją kochaną có- 
ruchnę, co? To on mówi: kochana mamo, już to zrobiłem w ze- 
szłym tygodniu... 
— Takie czasy! 


PRAET 


Po otrzymaniu godności kan- 
clerza Hitler krzyknął do von 
Papena: Won Papen. 


Do sejmu wpłynął projekt rzą- 
dowy o prasie, zaostrzający cen- 
zurę pism opozycyjnych. Wido- 
cznie sanacja czuje się silnie 
przyciśnięta prasą. 

Dyr. Szyffman, po zerwaniu 
umowy z „Kabaretem komi- 
ków“, miał powiedzieć: najgo- 
rzej to z bandą zaczynać. 


Im mniejszą ma kobieta nóż- 
kę, na tem większą żyje stopę. 


W związku z wykryciem afe- 
ry Pawłowskiego w ZASPie, 
obecnie interpretuje się Z. A. S. 
P. jako Zakład Afer Spekulanta 
Pawłowskiego. 


Największem nieszczęściem 
Polski jest chorowanie na... spe- 
cjalistów. 


W związku z rozpoczynają- 
cą się apelacją sprawy brzeskiej, 
komplet sędziowski, celem do- 
konania wizji lokalnej, ma wy- 
jechać do Buk(g)aresztu, 


HOCKI - KLOCKI 


Ludzie, coraz to więcej grają 
w  bridża, ponieważ: pragną 
przyzwyczaić się do licytacji... 


Kobieta jest, jak indyjska faj- 
ka pokoju: przechodzi z rąk do 
rąk, z ust do ust. 


W Dorpacie założono klub 
6-stopowych drągali. Członko- 
wie tego klubu są nadzwyczaj 
praktyczni: papierosy zapalają 
b uliczne latarnie gazowe... 

AR aR AEE AS RACE E ELYPNCA 


TROSKLIWI RODZICE. 


— Mój mąż życzy sobie, ażeby syn 


nasz został kupcem, ja ze swej strony 
pragnę by studjował. 
— A chłopiec? 
—- On sam nabił sobie głowę sce- 
ną i gwałtem chce zostać aktorem. 
— To okropne, a ileż on ma lat? 
— Cztery! 


AMATOR MUZYKI 


Policjant (do „wlanego” gościa, któ- ` 
ry usiłuje wyjąć z chodnika okrągłą 


płytę żelazną od kanalizacji): Panie, 
panie, poco pan włazi do kanału?! 

— Ja,. ja chciałbym zabrać tę 
płytkę i spróbować ją na patefonie... 
COT sai 


„ Gdy się kto forsy nahapa, 
z interesu wnet jest klapa, ale 
hapać tym — co biedni, to już 
musi być „ktoś“ przedni!.. Że 
Pawłowski w Z.A,S.P.ie „robit, 
że się sławą przyozdobił, że 
do forsy zbyt był skory... beczy 
kto? — biedne aktory! 


| xi Es 


Wczoraj posiedzenie było w Ma- 


gistracie, 
Same „płynne“ sprawy podda- 
no debacie, 
A więc o kanałach, o wodzie 
szły baje, 
Zaś dużo zmartwienia przynio- 
sty tramwaje. 
Naliczono długów coś ze dwa 
miljony, 
Nie będziesz więc człecze zniż- 
ką zaskoczony, 
Musisz za bilety nadal drogo 
5 płacić, 
na chodzenie czasu nie 
chcesz tracić... 

Dawniej po Warszawie szły 
tramwaje konne, 
Nie nazbyt pospieszne i nie na- 
ć zbyt wonne, 
Dziś „Kiihnowe Wozy“ choć 


Jeśli 


wielkie niestety miastu 
dały kłopot, nam — drogie 
bilety. 


PAREN 


ŻÓŁTA MUCHA 


SŁOWNIK HUMORYSTYCZ- 
NY JEZ. POLSKIEGO, 


(Ciąg dalszy). 


GOŚCINA—gospodyni, chętnie 
przyjmująca gości. 

GOŚCINIEC — gościnny gospo- 
darz. 

GOTOWAĆ — pisać gotyckiemi 
literami. 

GRABIĆ — trudnić się grabar- 
stwem. 


GRAFIKA — córka grafa. 
GRAJCAREK — początkujący 
śracz w bridża. 
GRAMATYKA — odważanie 
towaru w gramach. 
GRANICA — kobieta, grająca 


na instrumencie 


GRATKA — ta, która sprzedaje, 


graty. 
GRACJA — rodzaj żeński od 
śrat. 
GRENADYNA — żona grena- 
djera 
GROTESKA — mieszkanka 
śroty. 


GAPIĆ SIĘ — jeździć na gapę. 
GRYPS — chory na grypę. 
GORZEĆ — pić gorzałkę. 
GENIA — rodzaj żeński od 


$enjusz. 


, GRZECHOTKA — inaczej grze- 


sznica. 
GWARDJA — plotkarka, ko- 


bieta, która wiele gwarzy. 


' GORSZYĆ — wyrabiać gorsy. 


(C dan). 


Ca 


W SĄDZIE 


wprzód zaczepiliście ją, żebrząc? 

— Ma się wi, Prześwietny Sądzie. 
Przecież depozytu u mnie nie zostawi- 
ła, bo nie jezdem mecenasem Parzyń- 
skim! Skądżebym inaczej wiedział, że 
ma forsę i że warto się fatygować? 


CIĘŻKI WARUNEK. 

— No i cóż Jasiu, obejrzałeś już ca- 
łą książeczkę z obrazkami, którą do- 
stałeś na imieniny? , 

— Jeszcze nie. 

— A dlaczego to, przecież to już ty- 
le dni upłynęło. 

— Ale mamusia powiedziała, że 
wprzód muszę umyć rączki, 


| ` 


SĘDZIA: A więc zanim tej pani wy- 
ciągnęliście pieniądze z woreczka, 


Łańcuch „Kantówć 
Jednoaktówka w 4-ch odsłonach. 
Odsłona I. 


(Ulica, gazeciarz, mały kanciarz, tłum, rwetes, błoto), 


Gazeciarz: Kurjer wieczo....! 

Mały kanciarz: Te, dawaj gazetę, prędko! (płaci 
starą monetą dziesięciohalerzową i wskakuje szybko 
do tramwaju). 

Gazeciarz (spostrzega się po chwili): Psia mać, dał 
mi austrjacki pieniądz! 


Odsłona IL 


(Lokal, krzywy stolik, dwa odrapane krzesełka, ma- 
ły kanciarz i średni kanciarz). 


Mały kanciarz (czyta gazetę): Woźny za kaucją... 
stała pensja... od zaraz... chciałbym... i t. d. 

Średni kanciarz (kończąc rozmowę): A więc złoży 
pan 600 zł. i zgłosi się jutro rano do pracy na ul. Zgo- 
da pod Nr. 95 do firmy B-cia Bujda i S-ka, 

Nazajutrz, Mały kanciarz (szukając napróżno Nr. 
95): A to drań, łobuz! oszust! 


Odsłona III. 


(Elegancki gabinet, fotele klubowe, średni kanciarz, 
wielki kanciarz, służąca). 


Średni kanciarz: A więc panie mecenasie skła- 
dam tu panu depozyt w samych tysiączkach.., i t. d: 


Macenas Warzyński: Dobrze, sprawa załatwiona 
zgłosi się pan za tydzień... 

Po tygodniu Średni kanciarz (dzwoni do drzw.): 
Gdzie mecenas? 

Służąca: Niema pana w domu. 

Średni kanciarz (wtłaczając się do pokoju): To ja 
poczekam, mam czas, Ja mu pokażę... (służąca wy- 
chodzi z pokoju, wzruszając ramionami). 

Po dwóch godzinach czekania: Gdzie jest właści- 
wie mecenas? 

Służąca? Mówiłam, że go niema w domu. 

Średni kanciarz: Więc gdzież jest u djabła?! 

Służąca: Siedzi w kryminale. 

Średni kanciarz: O rety! nabrał mnie ten wielki 
kanciarz! (wybiega). 

Odsłona IV, 


(Korytarz sądowy, adwokat Warzyński 
„w asyście“ na rozpoczęcie sprawy). 

Gazeciarz (wpadając): Nadzwyczajny doda...! Afe- 
ra słynnego adwokata...! 

Adwokat Warzyński (nerwowo do asysty): Panie 
posterunkowy, pozwól mi pan kupić gazetę. 

Te, chłopak... daj tutaj, masz 50 gr. (do siebie: psia- 
krew ostatnie), dawaj resztę... 

Gazeciarz: Proszę gazetę, reszty zaraz przyniosę, 
tylko rozmienię, bo nimam drobnych (wybiega, 
chuchając na 50 gr.): Frajera złapałem, na początek 
dobre i to, będzię za wczorajsze dziesięć halerzy! 

Kurtyna — Koniec. 
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4 Nr. 8 
ge DZIADUŚ ŚPIEWA Albo sanator na Kartele chciwy, KRAKOWIACZKI 
ECA Brzenczy grosiwy! 

Bas | PY j : , Dudni woda dudni 
A m Syćkim sie ludziom pomiszały ; ; 
cja kara W cembrowanej studni, 
PE Odkąd narodem rządzom puł- Sie uk an 
EEI ER roces odbywa się! 

ja ' 
„98 Wielkie je państwo i wielkie Odbywa, odbywa, 
= B parady: Ale dusza żywa 
EEE Dziadek. i dziady. Nie widna na sali, 
AS. Ludkowie wsiowe, jak i miejskie Co też będzie dalej?! 
ho SB tyki: 
g2B zi h be * 
Sag Syćko tanieje w takt jednej mu- 
T k ję b) zyki, Złodziej na złodzieju, 
ak Z Dawniej na szczęście nie było Jeden się kryzys, pal go sycćy Złodziejem pogania, 
EL stagnacji, djabli, Więc nasza policja 
SE; | Pan żył z pożyczek, a JR Nie boji siabli! Dużo ma działania. 
f p Nae ok Be SO Żeby otworzyć fabrykę oleju Pilnuje, uważa, 
SE apróżno dziade W R, I w każdą głowę cyknąć panie Staje wciąż w obronie, 
25 Kurzył FOAM 9 dzieju A jaki rezultat, 
KE y 4 To by niejedna wymondrzałą Patrz — na pierwszej stronie. 
SFe | T aiy biae Że 
> era nastały jensze obyczaje, I znik by Kryzys! * 
Ś Dziad nie popije, ani sie nie naje, Ameni 


Nawet urzendnik tylko na 
pierwszego, 
Pali cieńkiego! 


Za to jest wielko dziadów dy- 
mokracja, 
Piniąndz mo tylko mnijszościo- 
wo nacja, 


Sklad śłówny, iirma „ANGELUS 


PrecezyjnmoŚć: piękne 


OJ TEN KRYZYS, 

Kupiec: Już doprawdy sam się nie 
mogę wyznać w moich własnych inte- 
resach, Będę chyba zmuszony udać 
się do jakiego biura wywiadowczego, 
ażeby zebrać informacje o samym so- 


bie... 


Żył w Warszawie Turek, 

Co sprzedawał buły, 

Ale na dziewczynki 

Za bardzo był czuły... 
Miast pilnować ciasta, 
Dochrapał się winy, 
No i będzie siedział, 
Za — lubieżne czyny. 


prześląd ubieśłE$0 tyśodnia 


— Hitler walczy bez rozejmu, oto rozwiązanie sejmu na 
porządku dziennym stoi, (jak ten facet szybko broi!). 

Lecz ciekawe, Hindenburga wciąż po plecach figlarz sztur- 
ga, ciągnij z ognia, mój kochany, ręką własną me kasztany! 

A jak przyjdzie co do czego, gdy nabroi wiele złego, wte- 
dy siądzie „unisono'', by... kowala powieszono, 


— W pismach od deski do deski, wszędzie tylko proces brze- 
ski: co to będzie, jak to będzie?, na fotelach kto zasiądzie ?, 
kto oskarża, kto „ich“ broni? Ilu brakło, jacy „oni”? i tak da- 
lej i tak dalej, groźna chmura ostro wali, będą grzmoty, że aż 
miło i.. bez deszczu się skończyło! 


$krZętność: notatki raz zrobione nigdy nie giną 
hurtownikom wysoki rabat, 


zużytą jest z dwóch stron. 


ZHARDZIAŁ... 


TY 
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— Tatusiu, a Wicek to się wcale nie chce tera ze 
mnom bawić... | 

— Dlaczego? 

— A bo tak zhardział, jak mu doktór pedział, że 
ma angielskom chorobe. 


b 


FE JANICKI 3 ND 


Jego wszechwładna mość Hitler I-y w stroju korona- 
cyjnym, z symbolicznemi insygniami. 


Opatentowany polski wynalazek 
Automatyczny notalnik biurowy 
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ŻÓŁTA MUCHA 


KRONIKA FILMOWA AGENCJI „ŻOŁTEJ MUCHY“ 


(Prześląd tygodnia) 


ROZWIJA SIĘ... 
Pewna dość korpulentna i 
pulchna pani, obdarzona ładnym 
sopranem, pragnąc zdobyć en- 
gagement, została przedstawio- 
ną dyrektorowi jednego z na- 
szych teatrzyków rewjowych. 
Po zaśpiewaniu paru piose- 
nek, dyrektor rzekł: Er 
— Hm, ma pani rzeczywiście 
obszerny repertuar. ) 
Debiutantka zarumieniła się 
i wielce wzruszona tchnęła w 
stronę dyrektora: 
— To stąd, że wiele i często 
śpiewam, dzięki temu człowiek 
tak się rozwija... 


Akt L 
Adwokat Parzyński się sparzył... 


Mecenasie, mecenasie, 

Na co panu to przyda sie! 
Stwierdziłeś to po niewczasie, 
Gdyś zobaczył dno w swej kasie. 
Czy to jest sprzeniewierzenie, 
Czy też zwykłe przywłaszczenie, 
Dość że spuchły ci kieszenie, 
Za coś dostał na — „siedzenie“! 


Akt IL 


Sprawozdanie z 'procesu 
brzeskiego. 


Co tam widać na ekranie? 

Pustą salę, drogi panie, 

Puste ławy, pusty stołek 

I drzemiący w drzwiach pacho- 
tek, 

Oskarżonych pusta krata, 

Na lekarstwo — adwokata, 

Niema widzów—braknie łezki, 

Tak wygląda — proces brzeski! 


Akt. IM. 
Zwiał im krążownik. 


Krzyczą, wrzeszczą i złorzeczą, 
gdyż nie otoczyli pieczą 

Złej załogi krążownika, 

Który teraz gdzieś tam bryka. 
Parlamencie holenderski, 

Okręt — to nie proszek perski, 
Co rozpyla się dowoli; 

Sypcie mu na ogon soli! 


© Akt IV. 
„Historyczne“ jaja na głowie 
proiesora, 


Na dziedzińcu Uniwerka 
Spotkała go poniewierka, 
Zgniłe jaja miał na głowie, 
W całym czynu tego słowie. 
Choć wykazał wielki zapał, 
Żadnego sprawcy nie złapał, 
Za co? jak mówią przytomni: 
Był przeciwny autonomii! 


Kanciarze 


Że dziś czas jest nie galanty, 
Więc ludziska robią kanty, 

Ten na złoto, ów na krocie, 
Dużo ludzi siedzi w błocie, 

Kant kantowi nie jest równy; 
Więc warunek kantu główny: 
Jak kantować to na krocie, 
Będziesz chodził cały w złocie, 
Nikt nie powie złego słowa, 

I nikt także cię nie „schowa” 
Lecz powiedzą: mądra głowa! 
Nie tak będzie, gdy kant mały: 
Sądy będą cię szukały 

I posadzą na Pawiaku, 
mówiąc: teraz siedź pętaku! 


— Czy to ty chłopcze przychodzi- 
łeś do Redakcji przed dwoma tygod- 
niami z prośbą o przyjęcie jako goń- 
ca? 

— Tak panie redachtorze, to ja! 

— Ależ, ja ci wtedy mówiłem, że 
potrzebuję starszego chłopca, czemu 
zawracasz mi więc głowę? 

— Bo ja prze pana redachtora, je- 
stem teraz już trochę starszy. 
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BOM MK TAN PAN a > 


Mały Kazio idąc ulicą obok ojca, 
spostrzegł oficera obwieszonego nie- 
zliczoną ilością medali; 

— Tatusiu czemu ten pan wszyst- 
kie swoje pieniądze przyszył na bluz- 
ce, czyżby zgubił woreczek do pie- 
niędzy ? 
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istracja: 


Admi 
Warszawa, ul. Warecka 1i m. 3 
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— Te, Wicek, jaka je różnica 
między Fordem a Szewroletką? 

-— Pojedź głupi Szewroletem 
tek daleko, jak się tylko da, a 
potem wróć Fordem do domu, 
to zobaczysz. 

-— Wisz Wacek, osiem lat 
chodziłem do Mańki, a gdym 
się jej wczoraj wreszcie oświad- 
czył, to wisz co mi pedziała? 


arN gi” 


nagle spadło — jak Ko- 
misarz Rządowy do ZUPu. 


— A wisz Wicus, znowu jest 
paru zdwokatów bezrobotnych 
wiency. 

— Bez co? 

— Ano te osławione posty 
łopozycyjne, co siedziały w 
Brześciu, wymówiły im posade, 
niby że już ex na całkowitom 
ugode we sądzie 

yl 


— Pedziały, że sie wcale nie 
bedom bronić! poco im adwoka- 
ty, nie? 


PRAWIE WIDZIAŁ, 

— Panie, wczoraj prawie że widzia- 
tem pańskie skradzione auto. 

-— Dlaczego prawie? 

— Jaki był numer tego auta, 87.462? 

— No tak, zgadza się! więc? 

— No więc, ja widziałem auto numer 
87463. 


PAN KAPRAL MA RACJE. 

Kapral (do ochotnika - inteligenta): 
kim jesteście w cywilu? 

Ochotnik: Artystą-malarzem, spe- 
cjalność: batalista. 

Kapral: Aha, toście dlatego wstąpili 
do wojska? Wy ofermo,. sądzicie, że 
my tu dla was specjalnie rozpocznie- 


Panu O. C. Ostrów. 

1) Wierszy nie pisze się na bibułce. 
2) Bibułka służy do innego celu. 

3) Zeszytu pisanego na bibułce — 


nie otrzymałem. 

4) Proszę o coś dobrego i nie na bi- 
bułce. 

Pan: M. Pyta pan jaki jest nakład 
„żółtej Muchy“? O ile się nie mylę, 
to 68257 egzemplarzy. A ilość prenu- 
meratorów? — Panie drogi, czy jest 
wcśóle ktoś w Warszawie, kto nie 
czyta „Żółtej Muchy"? Proszę wziąć 
urzędowy spis ludności, i liczbę tam 
wymienioną pomnożyć przez dwa. 
(Dlatego przez dwa, że pismo nasze 
każdy czyta PE dwa razy). 


JESZCZE GORZEJ. 

Sędzia: Jak widać z aktów, to oskar- 
żony już raz stawał przed sądem 
za złe traktowanie teściowej. Czy 
był pan wówczas ukarany? 

Oskarżery: Tak, panie sędzio, ale 


— Pere -—— "BOCA? — tak ci to my dowa KGs 


nie przez sąd... 


"Zajęcie" komornika 


Humoreska. 


lity się, wszedł mężczyzna w średnim wieku. Eks- 
pendjenci prześcigają się w uprzejmości, 
Nu ^i 

Pena Hieronima Licytatowicza stanowczo prześla- zk 
dowa! pech, licytacje i zajęcia mnożyły się z dnia na 
dzień. Był.właśnie czwartek, godzina dwunasta, sie- 
dział w sklepie i grał w bridża ze swoimi ekspedjenta- 
mi. Klijenta nawet na lekarstwo nie było widać, 
pierwszy z ekspedjentów, Franek Ruchliwy, rozpo- 
czął licytację, 

-— Mógłbyś też pan zająć miejsce na krześle, a nie 
wiercić się ciągle, jak Iryga — zwrócił Frankowi 
uwagę p. Hieronim. 

— Pan szef, by tylko o zajęciach mówił Nawet, 
jeżeli mamy dzień wolny od komornika. 


— Co, arogancko się pan do mnie, odzywasz? Od 
jutra szukaj pan sobie nowego zajęcia, wymawiam 
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Ep © | panu posadę! 
i p: 2 — Dobrze, odsapnął Franek, ale zabraknie p. sze- 
| o & | fowi czwartej ręki do bridża. Nie ocenia pan szef 
1 Pe | mojej osoby... 
i s D — Ja mam ocenić. Już komornik najlepiej wszyst- 
óg ko ocenił! 
| SE Kłótnia stawała się z chwili na chwilę ostrzejsza, 
! TS doszło do rękoczynów, jeden z ekspedjentów przy- RUE f 
A > | prowadził przedstawiciela władzy, — Najlepszy towar angielski... jaśnie pan sobie 
RB Posterunkowy: Spokój panowie. Przystępuję życzy.. hrabia Nakiwalski zamówii sobie przed 
Ra do opisu... chwilą 5 metrów... sprzedajemy do stu metrów dzien- 
ko) Pan Hieronim (ocierając pot z czoła): Znów komor- nie tego towaru... AŻ aha ; s PENA 
3 nik, ostatnie kilka kawałków towaru chce mi opisać... . — Serdecznie dziękuję za informacje. „Klijent 


Posterunkowy: — Ja tylko samo zajście opisuję. cedzi sylabę za sylabą: s-t-o m-e-t-r-ó-w d-z-i-e-n- 
Drzwi, wiodące do sklepu pana Hieronima, uchy-  n-i-e... i 


Nr: 8 


pa r rar 


MONIEK 
MÓWI PRZEZ TELEFON... 


— 291-167, żółta Mucha? 
— Czołem, cześć! 
— Co nowego? Wracam e- 
wentualnie z balu. Jak się bawi- 
2 
T Zna - ko - my - cie! Luksu- 
sowo! Troche mi tylko zdener- 


wowała jedna panna; jak ona 
leciała na mnie, uj!... szkoda 
tylko, że cały czas paliła papie- 
rosy! Powiadam. państwu, jeden 
za drugim... to ja jej mówię: — 
droga panno Sybillo, ja mam 
celloidowy kołnierzyk, co bę- 
dzie?.. poleci pani wołać straż 
pożarną, co? — Dziękuję! 
Ale najgorzej, to iak wraca- 


łem do domu. Wystraszające! 


wanie przed Skarbem wielkości państkiego docho- 
du, spotka pana zasłużona kara. Jutro odwiedzi pana 


komornik. 


Następnego dnia komornik dokonał zajęcia na po- 
zostałych gratach pana Licytatowicza, termin egze- 


kucji został wyznaczony. 


PA 


Nadszedł dzień licytacji, pan Hieronim odchodził 
od zmysłów. Jak ustrzeć się przed licytacją! 

Wreszcie — mam! — mam! — 

— Co, zmartwienie? zapytał jeden z ekspedjentów. 
Wejdę w „kontakt“ z komorni- 


| — Nie, pomysł! 
kiem i ten odłoży egzekucję! 


Jak z procy wystrzelony pomknął p. Licytatowicz 
na ulicę Komorniczą, po kilku minutach stał przed 
drzwiami, na których widniała tabliczka: 


ledną, mają prz 


ŻÓŁTA MUCHA 


W moich oczach rozjechał jeden 
gość samochód... no tak, samo- 
chód rozjechał jeden gość! 

Mnie naturalnie kazali lecieć 
i zawiadomić żonę, to ja lecę 
i walę, powiadam państwu, 
dosłownie walę we drzwi! 

A ona się pyta, kto to tak wa- 
li z tamte strone drzwi?! 

To ja! Otwóż pani, bo męża 
rozjechał samochód! 

A ona powiada: oj, tak sie ze- 
straszyłam okropnie, myślałam 
że znów egzekutor! 

— Kochana żona, co? 

No, ale żegnam, się spieszę! 

— Dokąd? na rozprawę brze- 
ską się spieszę, jestem kores- 
pondent! 

— Co już nie trzeba? niema 
tam nikogo? 

— A gdzie się podział pan 
Witos, wsiąkł? Czy on szpilecz- 
ka? Co znaczy niema nikogo? 
Ja — tam będę! 

Czeszcz! 


Moniek. 


NASI WOJACY. 


— Panie kapral, jak tylko swoje od- 
służę, zaraz jadę do Chin, bą tylko 
tam tera je okazja do zrobienia karje- 
ry wojskowej, 

— ? 

— Można przecie zostać niezna- 
nym żołnierzem, nie? 


TOENE 


ed 


TENEN R] 


Rozmówki Krakowskie 


W „ZACHĘCIE* 


— Jest też co oglądać... pod żadnvin 
obrazkiem niema dowcipu. 


KATZE ZA PARTER PREY NOO AOC 
ŁOBUZ. 


Nauczycielka: (w czasie fotograficz- 
nego zdjęcia grupy szkolnej, tlomaczy 
dzieciom): 


— Fotografja z czasów szkolnych 
jest piękną pamiątką, spojrzysz np. i 
powiesz: patrzcie, to ten. Władek, dzi- 
siaj ma sklep i jest bogaty, a tutaj Ja- 
sio, jest teraz duży i został ofice- 
rem... 


—- Jaś: (podchwytując): tak psze pa- 
ni, a tutaj w środku nasza pani, stare 
juź babsko, dawno nie żyje... 


aaa” 


— Ferdek, po kiego licha świ- 
cisz te świeczkę? 

— Ano, bo.ci łaże po sanato- 
rach, coby upatrzyć godnego na 


/ ojca naszygo Krakowa, po przy- 


zydencie Belinie. Byłem na Wa- 
welu: u leśunów, u ryzyrwistyci 
oficerów i w Radzie Miejski, ale 
nic mi sie nie udaje. 

— Szkoła płanetniku twoji 
iastrygi, bo choćbyś całom elek- 
stryke wyświcił, nic dobrygo nie 
najdziesz. 

— Wierze, co mam robić? 
Cheba sam kandydować? 

- — Gadoj zdrów, cheba na pu- 
cybuta... 

— Nie śpasuje, przecie tyź 
mam kwalifikacje. Do Strzylca 


pod m Q "UN BYDOIBĄ EMEZSIEĄ 


PIOTR ŁAPAJTIS 
komornik 


Zadzwonił, w drzwiach ukazała się opasła jejmość. 

—- Ja chciałem z panem Łapajtisem,.. wykrztusił 
z siebie p. Hieronim. ; 

— Pan Łapajtis jest zajęty... 

Pan Hieronim Licytatowicz poświzdując wyszedł 
na ulicę. FEgzekucji dziś napewno nie będzie miał. 
Pana Łapajtisa przecież zajęto... 


należę, na śkapie jeżdże nie go- 
; rzyj od Beliny, a z podpisaniem 
papiera urzędowego jakoś też dam rade i nie 
pośkąpię. 3 

— I fak nie chyci, bo ni masz destyngowanej mowy. 

— Do luftu z destylowanom mowom, teroz trza 
tylko „draniować” i trzymać fason, 

ir Lepi sobie dej spokój, bo Kraków mioł ci już 
winiorza *) i utana **), ale kindra krakowskieso do- 
tąd jeszcze nie świadczył. 4 


*) Federowicz,'**) płk., Belina. 
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ŻÓŁTA MUCHA 


Nr. 8 


— Panie artysto, co pan tu robi ta- 
ki brudny i nieogolony? 

— Czekam! 

— Na co pan czeka tak długo? 

— Na forsę. Dyr. Pawłowski zrobił 
z nami umowę, której $ 11 brzmi, że 
gaże wypłaci po pokryciu kosztów pro- 
wadzenia teatru.. więc siedzę i cze- 
kam na obrachunek, j 

— Ależ panie drogi, Pawłowski też 
„Siedzi”, to też mimo, że pan ma czas, 
to jednak myślę, iż przy tym czekaniu 
broda panu urośnie aż.. do ziemi. 


Prenumerata: 


Ceny ogłoszeń: 


(z przesyłką): miesięcznie zł. 1.00, 
Zagranicą 100% drożej. 


ODPOWIEDNIE MIEJSCE, 


Kupiec: (w Redakcji Kurjera War- 
szawskiego): Chciałbym dać ogłoszenie 
o sprzedaży wina, lecz doprawdy nie 
wiem w jakim dziale radziłaby mi pa- 
ni to ogłoszenie zamieścić? 

Panienka w okienku: A może w ru- 
bryce: Mieszane, 


INDYWIDUALNE ZAPATRYWANIE, 
Mała Jadzia (na koncercie dobro- 
czynnym): Mamusiu czemu ten pan 
ciągle jeszcze gra na fortepianie? 
Przecież on już to dobrze umie... 


TATUŚ SIĘ WSYPAŁ. 


— Wiesz „mamusiu, dałam ogłosze- 
nie do gazety, że poszukuję interesu- 
jącego towarzysza, celem odbywania 
wspólnych wycieczek... 

— Ach, jak można, nieznajomego 
osobnika?! No i cóż otrzymałaś ja- 
ką odpowiedź? 

— Otrzymałam ofertę od.. tatusia. 


WSPÓŁCZEŚNIE... 


— Byłam na balu maskowym i pro- 
szę sobie wyobrazić, że cały wieczór 
tańczyłam ze swym byłym mężem, nic 
o tem nie wiedząc... 

— Jakże się stało, że pani nie po- 
znała go zaraz? 

— Ach, wie pani, ja tego człowie- 
ka wogóle może ze trzy razy widzia- 
łam w życiu. 


ŻLE ZROZUMIAŁA. 


Pani do nowej służącej: — Przede- 
wszystkiem musisz sobie zapamiętać 
jedną rzecz Kasiu, że ja nie mogę wi- 
dzieć ani kruszynki kurzu na meblach, 

Kasia: A to ciekawe, proszę paniu- 
si, bo i ja niedowidzę, jestem rów- 
nież trochę ślepawa! 


DZIESIEJSZA MŁODZIEŻ. 
Ojciec: Gdy byłem w twoim wieku, 
rumieniły się jeszcze młode panienki. 
gdy im się coś nieodpowiedniego rze- 
kło... 
Syn: No, to ojciec im musiał mówić 
„bycze” rzeczy! 


PRZEZ SWOJE OKULARY! 


[FEEYIT, 
(U ezg 


Takiem okiem spogląda na przecho- 
dniów świeżo upieczony podporucznik: 

— To wszystko przecież tylko re- 
kruty! 


kwartalnie 2.50, 


półrocznie zł. 4.50. rocznie zł. 8.00. 
Konto w P. K. O. Nr. 27455, 


| GA ŚTANICĄ Zo RES AEE E D i T O 
Cała kolumna (2 szpaltowa) — 300 zł. */2 — 150 zł. '/⁄4 — 15 zł g—4 zł. 


Marg. — 50 zł. 
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